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Po podanych Notach “od Dworów Petersburfkiego i Ber- 
lińfkiego, w czasie Seymu- w Grodnie 1793: Ru 


MIANY. p 


a pewnie KROLU, i znafz, jaki ieft ftan rzeczy dzifiey- 
fzych, Dałeś to poznać pozoftałey cząftce Narodu, wzywa» 
iąc Je na to mieysce. - Przekonałyście równie i Wy Nayjaśn: 

| Rzpltey Stany, gdyście zgromadziły fie w tym jedynie celu; 
aby zaradzić i położyć tame wfzyftkim nielzczeóciom, które 
nas otaczają, - 

Któż jeft bez wątpienia taki, któryby nieczuł, i nieznał, patrzgo 

na tak fmuthy Obraz Rzpltey, gdzie Skarb ' wynifzczony, 

- Woyfko rozprofzone, Kray podzielony, Obywatel ledwo nie 
z Maiatku wyzuty. ` 

Polak dawniey ftrafzny, celem ` prawie wfzyftkich w Europie 

Dworow, dziś obiektem naywiękfzey wzgardy, dziś wyfta: 
—wiony_ Oku Publieznemn na naywiękfzą hańbę, tak dalece, iż 
"- ledwo—nie każdy. radby fie zaprzeć een A wo 

Szczęśliwa niegdyś Polfka w ftanowieniu fobie Praw, „dzifiay inng 

, luz bierze na fie poftać, dzifiay z udzielney w podległą zmie- 
~ nmiać fię musi, dzifiay tyle jeft mocna ftanowić, ile obca dözwo- 

li ręka, tyle dogodne dla fiebie, ile fłużyć mogą Sąfiędzkim 

okolicznościom, tyle trwałe, ile do utrzymania ich fyftemmatu 
będą potrzebnemi.* = : GZ ksz 

Komuz winę tego niefzczęścia, tey przyznamy klęfki? Dzielmy Je 


między Przodków Nalżych, i Nas famych. -Pierwfzych wina, 


iż Ci nie znaiąc potrzeb Krajowych, myślili, aby im tylko by- 
ło dobrze, nie patrząc, co jeft Dufzą każdego Pańftwa, w tym 
nas bezfilności zoftawili ftopniu. Drugich, iż tey rany, któ» 
ra całe Ciało Rzpltey zaraziła, nie ftarali fię uleczyć, a goiąc 
ją po części, oftatni, bo śmiertelny cios przez niezgodę, nie- 
-~ ufność i podłość zadali. 

Straciliśmy iuż w oczach Europy Jefteftwo, które niegdyś Imie 
Polaka fawnym, czczonym i poważnym czyniło, 

Ufiłowali nam Kray zabrać, i dopełnili zamiarow fwoich, w fkutku 
dla nas nayokropnieyfzym. 

Ufiłuią jefzcze wyftawić charakter Narodu nayczarnieyfzy, przez 


legalizowanie, i dobrowolne przyznanie tych Kraiow, które. 


z powodow famym tylko Sąfiadom wiadomych fa Nam za: 


brane. 
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Wniefiona Delegacya do ułożenia Traktatu, tworzy mię fmutnym 
Obrad Nafzych, i fkutkow, do Seymu 75. Ru podobieńftwem. 

Okrywaiącfię pod ów czas Narod wieczną hańbą, rozumiał iż 
oswobodzi Kray, zabeśpieczy refztę, i-że w tey refzcie może 
być filnym, rządnym i użytecznym. j 

Y w iftocie famey, zapewniały Safiaduigce Potencye trwałe, i ni- 
gdy nienarufzone Poffeffye, jakie w ograniczeniu zoftawać 
miały od oftatniego Traktatu. da 

Jakiż widziemy teraz kutek gdzież ` jeft świętość Praw? gdzie 
powagać jakie beśpieczeńftwo? na czóm fie gruntować będzie 
my, kiedy Święte Traktaty, które naymocnieyfzą twierdzą 


wfzyftkich być winny Pahltw, te przez tychże złamane zo- |’ 


ftały. 

Któż z ńas będzie taki, któryby pozwalał na Delegacyą i Ratyfi- 
kacyą tey Ziemi, która nam bez nas jeft wzięta, kto taki fie 
znaydzie, któryby oddawał dobrowolnie te Kraie, które hoy- 
nym krwi wylewem Przodkow Nafzych nabyte zoftałyć 

Próżne może ufiłowania nafze, próżny zapał czułości nafzey, gdy 
obok Jey wyftawić przychodzi, iuż wynifzczony lud, ¡uz fa- 
bość {iły Kraiowey, jeżeli jefzcze nie będzie Narodu, którego» 
by los Poliki, choć nie dla Polfki, to dla nich famych ( aby 
rowney w cząfie nie popadli kolei ) interefsował, któryby o 
nafzę upomniał fię krzywdę. 

Lecz czyliż dla tego winniśmy chybiać powołania nafzego? dopel- 
pienie tego, czyliżby nie truto fpokoynosci nafzey & 

Mógłżeby kto więkfzą fpełnić tyranią na wlasney ofobie? razić mo” 
cniey ferca czułością przeięteż mógłżeby kto bardziey uniżyć 
Dufzę Polaks zawfze wfpaniałą, a nigdy Dumie obcey nie 
poświęconą. Co wfzyftko, każdy byłby winien fam fobie, gdyby 
w brew fwemu przekonanin, fwemu czuciu, iwoim fzedł Pra- 
wom? ! ; 

die jako o własność Iwoig; tata tego na Zadns-—Delegacya, ani 
Ratyfikacyą nie pozwalam. | y ! = 

Może to bydź ( czego jednak Głosy zacnych Kollegow fpodziewać fie 
nie każą ) iż naftąpi Delegacya, i że przemocy punktu tego 
śladu trudno będzie zoftawić. Lecz czyż jey wzrok roftro- 


Z tych ja wzgledow ftoiąc przy Traktatach, mam Prawo upomnieć < 


pności do tego momentu nie fpoftrzegał? ; 
Y jeżeli naftąpi, oświadczam, iż nic to Praw Twoich Narodzie, do 
Twoiey własności nadwerężać nie może. Póydzież tąż famą 
drogą ( jeżeli zaiaśnieie jaki promień fzczęścią nadziei ) jaką Ci 
też wikazuią teraz Potencye. 
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